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N a ro ra ty !

Dzwonek kościelny w porannej ciszy 

Drży tak nieśmiało, smutno, boleśnie, 
Ach, czy go tylko kto usłyszy, 
Co trwają ciągle w drzemce i we śnie?

Dzwon rozkołysał się w smutnem echu... 

Błysnęły światła, budzą się chaty, 
I w mgle porannej ludzie w pośpiechu 

Idą w Dom Boży, tam na roraty.■

Bladym płomykiem świece się palą, 
Drżą rozszeptane modlitwą wargi, 
Płyną ku Panu potężną falą 

Ciche tęsknoty, żale i skargi.

Ach, przybądź do nas! Z pomroków nocy 

Twem narodzeniem wybaw nas Chryste!
O Synu Boży, żebrzem pomocy, 
By z serc ’znów zdroje wytrysły czyste!

-Czekamy Ciebie, łask wielkich Dawco, 
Jako dżdżu czeka ziemia spękana 

Czekamy Ciebie, wszechświata Zbawco, 
Czekamy Boga, naszego Pana. ..

D rż ą p o d n ie s io n e ra m io n a s ta rc z e .

— Wybacz, — na usta płynie zsiniałe, 
Że krzyż nie wszyscy biorą za tarczę 

I że nie wszyscy wielbią Twą chwałę!
Paula Wężykówna.

E w  a  n g e l  ja
na Dzień Matki Boskiej

ś w . Ł u k a s z a  ro z d z . 1 , w ie rs z  2 6 — 2 8 .

O n e g o c z a s u p o s ła n y je s t A n io ł G a b ry e l o d  

B o g a d o m ia s ta G a lile jsk ie g o , k tó re m u  im ię N a ­

z a re t, d o P a n n y  p o ś lu b io n e j m ę ż o w i, k tó re m u  

im ię J ó z e f (z d o m u D a w id o w e g o ) , a im ię P a n n y  

M a rja . I w s z e d łs z y A n io ł d o N ie j , rz e k ł: B ą d ź  

p o z d ro w io n a ła sk i p e łn a , P a n  z T o b ą , i b ło g o s ła -  

w io n a ś T y  m ię d z y  n ie w ia s ta m i.

— o —

N a u k a z E w a n g e lj i
D la c z e g o  c z y ta s ię w  d z is ie js z e j M sz y  e w a n -  

g e lję o  p o z d ro w ie n iu  A n io ła  i p o s ła n iu  g o  d o  N a j­

ś w ię ts z e j M a rji P a n n y ? P o n ie w a ż t r e ś ć e w a n g e lji  

te j m a b a rd z o z n a c z n ą s ty c z n o ś ć z N ie p o k a la -  

n e m  P o c z ę c ie m  i o p isu je n ie w y p o w ie d z ia n ą g o d ­

n o ś ć N a jś w ię tsz e j M a rji P a n n y . U c z e n i S ło w a  

B o ż e g o  m ó w ią , ż e  M a rja  n ie  m o g ła b y  b y ć  n a z w a ­

n ą , , ła sk iś p e łn a " , g d y b y  n ie o trz y m a ła p ie rw s z ą  

i n a jz n a k o m its z ą ła sk ę , N ie p o k a la n e P o c z ę c ie , tę  

ła s k ę , k tó rą p o s ia d a li ś w ię c i A n io ło w ie i E w a  

p rz y  ic h  s tw o rz e n iu . S ło w a : „ P a n  z T o b ą " o p ie ­

w a ją , ż e B ó g o d  w ie k ó w  J ą  u m iło w a ł i o b ra ł n a  

M a tk ę  S y n a  S w e g o , A ż e b y  z a ś  b y ć  g o d n ą  M a tk ą ,  

g o d n e m  m ie sz k a n ie m  S y n a B o ż e g o , g o d z iw ą b y ło  

rz e c z ą , a ż e b y  a n i p rz e z  c h w ilę  n ie b y ła  m ie sz k a ­

n ie m  g rz e c h u . W k o ń c u s ło w a : „ B ło g o s ła w io n a ś  

T y m ię d z y n ie w ia s ta m i" , s p e łn ia ją s ię w ła ś n ie  

w " te j ta je m n ic y  n a  M a rji , iż  O n a  p o m ię d z y  w s z y s t  

k im i, n ie ty lk o  p o m ię d z y  p łc ią S w ą , a le  c a łą  lu d z ­

k o ś c ią je s t je d y n ą , k tó ra o trz y m a ła  ła s k ę N ie p o ­

k a la n e g o P o c z ę c ia . B a rd z o  t r a fn ie m ó w i ś w ię ty  

S o fro n ju s z , b isk u p : „ T y  M a rjo  je s te ś p ra w d z iw ie  

b ło g o s ła w io n ą p o m ię d z y n ie w ia s ta m i, ż e ś p rz e ­

k le ń s tw o E w y z a m ie n iła w  b ło g o s ła w ie ń s tw o ,  

i s p ra w iła ś , ż e A d a m , k tó ry d a w n ie j o b a rc z o n y  

p rz e k le ń s tw e m  b y ł b e z w ła d n y , p rz e z  C ie b ie o trz y  

m a ł b ło g o s ła w ie ń s tw o . . . Z n a la z ła ś ła sk ę u  B o g a  

i to z p o m ię d z y  w s z y s tk ic h ła s k n a jś w ie tn ie js z ą ,  

k tó rą  n ie z a c h w ia ła  ż a d n a  b u rz a , k tó ra  b y ła n ie ­

p o k o n a n ą . J u ż w p ra w d z ie w ie lu in n y c h p rz e d  

T o b ą k w itn ę ło  ś w ię to śc ią , a le n ik o m u  z n ic h n ie  

p rz y p a d ła w  u d z ia le ta k  p e łn a  ła s k a , n ik t n ie  d o ­

s tą p ił n a jp rz ó d  te j n a jc z y s ts z e j ła s k i, ja k  T y , n ik t  

te ż  ta k  n ie  ja ś n ia ł , ja k  T y , ś w ia tłe m  n ie b ia ń s k ie m .  

I to  ja k  n a js łu s z n ie j, g d y ż n ik t n ie z b liż y ł s ię ta k  

b lisk o d o B o g a , ja k T y ; n ik t n ie s ta ł s ię ta k im  

u c z e s tn ik ie m  ła s k i B o g a , ja k T y , g d y ż T y w ię ­

c e j , a n iż e li k to k o lw ie k in n y , z b o g a c o n ą z o s ta ła ś  

p o s ia d a n ie m  B o g a , k tó ry w  T o b ie m ie sz k a . . .

E w a n ^ e lja
w e d łu g  ś w . M a t. ro z d z . 1 1 , w ie rsz  2 — 1 0 .

J a n  u s ły s z a w s z y  w  w ię z ie n iu  d z ie ła C h ry s tu ­

s o w e , p o s ła w s z y d w ó c h  z u c z n ió w  s w o ic h , rz e k ł
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mu: ,,Ty sjest, który masz przyjść, czyli inszego' 
czekamy?" A odpowiadając Jezus, rzeki im: 
„Szedłszy odnieście Janowi, coście słyszeli i wi­
dzieli, Ślepi widzą, chromi chodzą, trędowaci by­
wają oczyszczeni, głusi słyszą, umarli zmartwych- 
wstają, ubogim ewangelję opowiadają, A błogo­
sławiony jest, który się ze M nie nie zgorszy," —  
A gdy oni odeszli, począł Jezus mówić do rzesz 
o Janie: Coście wyszli na puszczę widzieć? Trzci 
nę chwiejącą się od wiatru? Ale coście wyszli wi­
dzieć? Człowieka w miekkie szaty obleczonego? 
Oto, którzy w miękkie szaty się obłóczą, w do­
mach królewskich śą, Ale coście wyszli widzieć?  
Proroka? Zaiste powiadam wam, i więcej niż pro­
roka. Bo ten jest, o którym napisano: Oto Ja 
posyłam anioła M ego przed obliczem twojem, 
który zgotuje drogę twą przed tobą.

Nauka z Ewangelji
Czemu był Jan w więzieniu? Złajał bowiem  

Heroda za kazirodcze małżeństwo z żoną swego  
brata, za co później poniósł śmierć męczeńską. 
Kto mówi prawdę, ściąga na siebie nienawiść. Te­
go na sobie doświadczył i Jan, Ale nie lękał się 
ani nienawiści, ani śmierci, byleby tylko spełnić  
swój obowiązek. Jego przykład uczy nas, abyś- 
my bez obawy mówili prawdę, gdzie tego wy­
maga nasza powinność, choćby nas za tc czeka­
ły przykrości.

Czemu wysłał Jan swych uczniów do Chry­
stusa? Jan uznał jawnie w Chrystusie obiecane­
go M esjasza i Zbawiciela świata. Tę wiarę chciał 
wzbudzić w swych uczniach i w narodzie. Dla­
tego wysłał dwóch uczniów, aby Go stanowczo  
zapytali, czy jest obiecanym M esjaszem i z ust 
samego Jezusa usłyszeli, że Nim jest.

Czemu rzekł Chrystus do uczniów Janowych: 

„Idźcie i powiedzcie Janowi: ślepi widzą, chromi 
chodzą itd,“? Dlatego, aby te cuda ich przekona­
ły, że jest obiecanym M esjaszem, o którym prze 
powiadali Prorocy, że cuda czynić będzie (Iza­
jasz 35, 5— 6). Święty Cyryl mówi: „Chrystus 
udowodnił mnóstwem i niezwyczajnością cudów, 
że jest M esjaszem",

Czemu Pan Jezus dodaje: „Błogosławiony  
jest, który się ze M nie nie zgorszy?" Czyni to dla­
tego, aby nikt o Nim nie wątpił i nie odrzucał 
Go z powodu Jego pokory, dobrowolnego poni­
żenia i ubóstwa,

Do czego zmierzają pytania, jakie czynił Pan  
Jezus odnośnie do świętego Jana? 1. Pan Jezus 
chce Janowi dać jawne świadectwo jego stanow ­
czości względem Heroda, uznać czystość jego ży­
wota i wzniosłość powołania. 2. Tern świadec­
twem pragnie spowodować żydów, aby uwierzyli 
słowom Janowym, iż On jest rzeczywistym M e­
sjaszem, a uwierzywszy Janowi, aby uwierzyli 
także w Jego posłannictwo, jako obiecanego przez  
Boga Zbawiciela.

Czemu mówi Pan Jezus, że Jan jest więcej, 
niż prorokiem? Gdyż, jak to wyjaśnia sam Pan  
Jezus w sło fach następnych, Jan jest owym  
przez proroków przepowiedzianym zwiastunem  
Królestwa niebieskiego, któremu jednemu dane  
było oglądać i pokazywać to, co przepowiedział, 
i nietylko zdaleka, ale bezpośrednio Zbawicielo­
wi pomiędzy ludem torować drogi.

Jakże torował Jan drogę Zbawicielowi? Ka­
zaniem i własnem życiem pokutniczem starał się 
nakłonić żydów, aby swe serca przez poprawę  
życia przysposobili do przyjęcia M esjasza, Pan  
Bóg nie zbliży się i do nas ze Swą łaską, jeżeli 
M u nie utorujemy drogi szczerą poprawą życia.

— o —

W ycieczka do Szwecji.
(Ciąg dalszy).

W Drottningham jest pałac letni królowej 
z parkiem  na wzór W ersalskiego. Prócz tego pa­
łacu znajduje się jeszcze pałac chiński, wystawio­
ny przez Adolfa Fryderyka i stary teatr drewnia­
ny z czasów Gustawa III, który jest bardzo cieka­
wie zbudowany i dobrze utrzymany. Na uwa­
gę zasługuje czystość w różnych gmachach pu­
blicznych, jak naprzykład na dworcu głównym  
nie było ani jednego papierka, leżącego na po­
sadzce marmurowej, a na fontannie stały luźno  
szklanki do wody. Ruch uliczny uregulowany  
jest tak doskonałe, że tam każdy Szwed wie, jak  
się obracać i chodzić. Szofer z samochodem wie 
doskonale, którą stroną każdą krzyżującą ulicę 
brać, tak, że policjant nie ma prawie nic do re­
gulowania a pzrytem auta trąbkami swemi bar­
dzo mało robią hałasu, tak, że ruch uliczny jest 
całkiem spokojny, co dodaje powagi stolicy kró­
lewskiej. Dużo wrażeń wyniosła wycieczka na­
sza z kraju, nam dawniej pokrewnego z W azów. 
M ógłbym jeszcze wiele pięknych rzeczy opisać^ 
które widziałem na oczy moje, na których nieste­
ty prawie już miejsca nie mam ,lecz przy następ­
nych wycieczkach wszystkim radzić można, kogo  
stać na taką podróż, bo podróż taką można zro­

bić bez paszportu zagranicę na naszym parowcu 
salonowym „Gdynia". W ten sposób można po­
znać północne kraje niedrogo, bo koszty takiej 
wycieczki wynoszą około 400 złotych. Choć za­
granica ma piękne gmcahy, lecz i Ojczyzna nasza 
posiada wiele piękna, ale piękna, jeszcze spoczy­
wającego w przyrodzie naturalnej, której ręka  
ludzka jeszcze nie ruszyła, ale i miasta nasze jak  
Kraków, W arszawa, Poznań, Gdańsk, Toruń, 
W ilno i Lwów mają wiele pięknych ciekawych  
zabytków i okolic, któreby pokazać w interesie 
naszym zagranicy, przyciągnąć ruch turystyczny 
do kraju i jego rozwinąć. Pierwszą taką okazją 
będziemy mieli na przyszły rok z okazji wszech ­
polskiej wystawy, gdzie rzeczywiście możemy po­
kazać obcokrajowcom nasze góry zakopiańskie  
i miasta.

Zaznaczyć trzeba choć Żegluga Polska 
w Gdyni stara się jak najwięcej udogodnić oby­
watelom kraju naszego wyjazd, to zawsze jeszcze 
walczyć musi z trudnościami i rok rocznie Pań­
stwo dokładać do tych wycieczek.

Należy zatem popierać ruch turystyczny  
przez nas - - a tern samem ściągniemy gości za­
granicznych do naszej Ojczyzny.
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J e c h a liśm y u lic a m i p a g ó rk o w a te m i, k rę te m i,  

n a d  w y ra z  c z y s te m i, a ż  w re s z c ie  s ta n ę liś m y  p rz e d  

w s p a n ia łą k a te d rą , g ó ru ją c ą n a d c a łe m  m ia s te m  

s w y m  o g ro m e m  i w ie ż y c a m i. J e s t to  ś w ią ty n ia  w  

s ty lu  ro m a ń sk im , z a ś  b o c z n e  n a w y  m a  d o s to so w a ­
n e w s p a n ia ły m  g o ty k ie m  z k a m ie n ia rz e ź b io n e g o , 

w y g lą d a b a rd z o  p ię k n ie  —  w s z ę d z ie  p rz y  ru in a c h  

i k a te d rz e  s ta li n a te n  c e l z a m ó w ie n i S z w e d z i z  

k lu c z a m i, a ż e b y  n a s w p u ś c ić d o w n ę trz a k a te ­
d ry , c z y  te ż ru in , b o  trz e b a  n ie z a p o m n ie ć , ż e ru i ­

n y s ą o to c z o n e s ta ra n n ą o p ie k ą i w s z y s tk o z a ­

m k n ię te . B y ły to w s z y s tk ie d a w n ie js z e k o ś c io ły  

k a to lic k ie , le c z o d c z a s u p rz e w ro tu re lig ijn e g o  

w s z y s tk o  s ta ło  s ię ru in a m i ty lk o  k a te d ra p o z o s ta ­
ła w s p a n ia le u trz y m a n a d o d z iś d n ia w  k tó re j s ą  
n a b o ż e ń s tw a e w a n g e lic k ie .

Ś la d y  ró ż n y c h  f re s k ó w  i o łta rz e  w s p a n ia łe  p o ­

z o s ta ły w  te j ś w ią ty n i, ró ż n e , n a g ro b k i ry c e rz y ,  
k tó rz y  b ro n ili n a p a d ó w  n a  m ia s to  V is b y . P rz y z n a ć  

trz e b a , ż e  s a m a  w y s p a  G o tla n d  m a  je s z c z e 9 3  k o ­
ś c io łó w  z d a w n ie jsz y c h c z a s ó w , w  k tó ry c h d z iś  

o d b y w a s ię je s z c z e n a b o ż e ń s tw o e w a n g e lic k ie .  
Z w ie d z iliśm y  ta k ż e m u z e u m , k tó re je s t u p o rz ą d ­

k o w a n e  b a rd z o  d o b rz e i je s t b a rd z o  o b s z e rn e , b o  
m o ż n a  ta m  c h o d z ić c a łe m i g o d z in a m i, a ż e b y  w s z y ­

s tk o  z o b a c z y ć  a  m a ją  u p o rz ą d k o w a n e  w s z y s tk o  e -  

p o k a m i o d 1 1 0 0 r . p o c z ą w s z y , a ż d o d z is ie js z y c h  
c z a s ó w  s z tu k ę k o ś c ie ln ą n a p rz y k ła d b a rd z o  c ie ­

k a w e c a łe s a le s p rz ę tó w  lu d o w y c h u rz ą d z e ń ic h  

m ie sz k a ń , d a w n y c h  s tro jó w , w s p a n ia le  to  w s z y s tk o  

u trz y m a n e  z a c h o w a ło  s ię d o  d n ia  d z is ie js z e g o . N a  

k o n ie c z w ie d z iliśm y  b a rd z o  ła d n y  s ta ry  d o m  o b y ­

w a te lsk i u trz y m a n y w  d a w n y m  s ty lu  b a rd z o  o ry ­
g in a ln y , w  k tó ry m  d z is ia j p rz y jm u je s ię tu ry s tó w  

i k tó ry  je s t s ie d z ib ą  tu ry s ty c z n e g o  k lu b u  te g o  m ia ­

s ta  i z a ra z ę  m c a łe j w y s p y  G o tla n d . W ie lk ie w ra ­

ż e n ie  z ro b iły  n a  n a s o g ró d  b o ta n ic z n y , k tó ry  o g ro ­

m e m  s w y m  p rz e k ra c z a ł n o rm ę ta k ic h ź e o g ro d ó w  
w  m ia s ta c h m n ie js z y c h u n a s o w ie lk o ś c i V is b y .

U d e rz a ło  w s p a n ia łe  u rz ą d z e n ie , p rz e ś lic z n e o -  

k a z y  z w ła sz c z a ró ż n y c h  g a tu n k ó w  k w ia tó w . C h o ­
d z iliś m y  p o  te j ś lic z n e j m ie ś c in ie  a ż  d o  g o d z in y  7 -e j  
g d y ż o  8 -e j g o d z . s ta te k  n a s z G d y n ia  m ia ł je c h a ć  

w  d a lsz ą p o d ró ż d o S to c k h o lm u t . j . c e lu n a s z e j  
c a łe j w y c ie c z k i.

S ło ń c e z a c h o d z iło  te g o  d n ia  p ię k n ie , c z e rw o ­
n e s m u g i rz u c a ją c n a  s ta re  m u ry  m ia sta  V is b y  —  

s w ó j o d b la sk o g n is ty , —  w y g lą d a ło to w s p a n ia le  

ja k  z o rz a  z ło ty m  b la sk ie m  o d b ija ło  s ię ś w ia tło  w  

o k n a c h w ill n a g ó ra c h s to ją c y c h ; b y ł to w ie c z ó r  

ła d n y  z a p o w ia d a ją c y  p ię k n y  d z ie ń  le c z  w ic h e r d ą ł  

je s z c z e b a rd z o s iln ie . R o z g ło s g o n g a o w y je ź d z ie  

p rz e rw a ł p ię k n e m a rz e n ie i trz e b a b y ło  s ia d a ć  

d o  d o b re g o  o b ia d u , k tó ry  z a z w y c z a j o b f ic ie  w y s ta ­

w io n o  k a ż d e g o  w ie c z o ra  o d  g o d z in y  8 d o  9 ,3 0 . P o  

o b ie d z ie  ro z p o c z ę ła  s ię  p o g a w ę d k a  c z y  je c h a ć  c z y  
p o z o s ta ć d o n a s tę p n e g o  d n ia , le c z ro z s ą d n y n a s z  

k a p ita n  s ta tk u  ro z s trz y g n ą ł, ż e o  g o d z in ie 1 0  w ie ­

c z ó r s ta te k  w y je ż d ż a , a ż e b y  n a z a ju trz ra n o  o k o ło  
p o łu d n ia s ta n ą ć w  S z to k h o lm ie .

W k ró tc e  u k a z a ł s ię  k s ię ż y c  ro z ja śn ia ją c  n ie b o  
i p rz y ś w ie c a ją c n a m  w  d a lsz e j n o c n e j p rz e p ra w ie .  
W ie c z ó r b y ł ła d n y , le c z m o rz e je s z c z e b u rz liw e ,  

c ie m n o —  p o n u ry p lu s k b a łw a n ó w m o rs k ic h i  

b la s k  ś w ia tła  h o te li n a  G o tla n d z ie , w ra z  z  m ia s te m  
V is b y  to w a rz y s z y ły  n a m  d a le k o , d a le k o  n a  m o rz e ,  

a  p rz e d  n a m i k o ły sa ły  s ię  ś w ia te łk a  d w u c h  S z w e d z  
k ic h  o k rę tó w . N ie o m y lił n a s p ię k n y  z a c h ó d  s ło ń ­

c a o s ta tn ie g o w ie c z o ra , g d y ż ry c h łe m  ra n k ie m  o  

g o d z in ie 6  ju ż s ło ń c e ła d n ie  g rz a ło , a  k tó rz y  ra n o  
w c z e ś n ie p o w s ta w a li m o g li k o rz y s ta ć rz e c z y w i ­

ś c ie te ra z z p ra w d z iw e g o  u ro k u  s ło ń c a n a  m o rz u  

i m iłe g o  ła g o d n e g o p o w ie trz a , le ż ą c w  le ż a k a c h ,  
p o n ie w a ż w ia tr u s ta ł z u p e łn ie a je c h a liśm y c a ł-  

|t ie m  s p o k o jn ie a ż d o p e w n e g o ro d z a ju f jo rd ó w  

p rz e d  S to c k h o lm e m , k tó re tu  n a z y w a ją s c h e ra m i.  

N ie w id z ia łę m  f jo rd ó w  a le s c h e ry s ą w  s w o im  ro ­

d z a ju s ły n n e i p ię k n e , k tó re u ro z m a ic a ją p o d ró ż  
s w y m  u ro k ie m  p rz e z c a łe n ie m a l 4 g o d z in y , ta k  

d łu g o  s ię p rz e je ż d ż a  s ta tk ie m  o d  m o rz a  d o  S z to k ­

h o lm u .

P o o b u s tro n a c h ty c h w ą s k ic h k a n a łó w  p ię ­

trz ą s ię g ra n ito w e g ó ry  n a k tó ry c h  m ie s z c z ą s ię  
p rz e p ię k n ie b u d o w a n e w ille u trz y m a n e w  to n ie  

c ie m n o  c z e rw o n y m  z  b ia łe m i o k n a m i, d e k o ra c y jn ie  

m a lo w a n e , p rz e d s ta w ia ją c je d y n e w  s w y m  ro ­

d z a ju k ra jo b ra z y  —  p o le d la m a la rz y , w s p a n ia łe  
w id o k i n a d a le k ie s z e ro k ie je z io ra k o ń c z ą c e s ię  

g ó ra m i p o ro s łe m i z ie le n ią . W s p a n ia łe te w id o k i,  

g d z ie n ie g d z ie z n o w u c a łe le tn is k a n o w o c z e ś n ie  
u trz y m a n e , p e łn o  ta m  m o to ró w e k  p rz e w o z i p a s a ­
ż e ró w , p e łn o p ię k n y c h ło d z i ż a g lo w y c h , w ic fa ć i 

ja c h c ik i m n ie js z e i w ię k sz e , w s p a n ia łe p a ła c e  
w p ro s t n a  w y ż sz y c h ,  w z g ó rz a c h  je s t to  p ra w d ę  p o ­

w ie d z ia w sz y  w s p a n ia ły  o b ra z ty c h g ó r g ra n ito ­
w y c h  p o m ie s z a n y  z  z ie le n ią  w s p ó ln ie  z te m i m a lo -  

w n ic z e m i w illa m i i d o m k a m i z ro b io n e m i ja k  ja k ie  

c a c k a , k tó re z a m ie sz k u ją tu  b o g a ts i S z w e d z i, z e  

S to c k h o lm u  p o d c z a s p o ry  le tn ie j n a w y w c z a s a c h  

i k ą p ie la c h .

J a k  w s p a n ia ły  w id o k p rz e d s ta w ia  w ja z d d o  

S to c k h o lm u , ty lk o  p o w ie d z ie ć m o ż e te n , k to  s a m  

b y ł u c z e s tn ik ie m  w ja z d u o d s tro n y  m o rz a . J e s z ­

c z e d a le k o d o S to c k h o lm u b o o k o ło 1 0 k ilo m e ­
tró w , to  ju ż z d a ła  ’b y ło  w id a ć p ię k n e m ia sto  z b u ­
d o w a n e  n a  g ó ra c h  g ra n ito w y c h , k tó re  s ię ro z c ią g a  

d o ś ć s z e ro k o  n a p rz e s trz e n i k ilo m e tro w e j.

O p isz ę c o k o lw ie k  je g o  p o ło ż e n ie m ia n o w ic ie :  

M ia s to  d z ie li s ię n a  trz y  k a te g o r je c z y li e p o k i, to  
z n a c z y , S ta ry  S to c k h o lm  p o ło ż o n y  p o  p ra w e j s tro ­

n ie M a la r (R id d a rf ja rd e n ) w ś ró d  k tó re j s to ją p a ­

ła c K ró le w sk i w  s ty lu  re n e s a n s u  W ło s k ie g o  z ro ­
k u  1 6 5 4 , p a r la m e n t o ra z s ta ry d a w n ie jsz y  k o ś c ió ł  
K ró le w sk i z ro k u 1 2 6 0 z w a n y (R id d a rh o lm s k y r-  

k a n ) w  k tó re m  m ie s z c z ą s ię w s z y s tk ie w s p a n ia łe  
s a rk o fa g i m a rm u ro w e K ró ló w  S z w e d z k ic h . M ia s to  

s a m o  je s t z b u d o w a n e n a  trz y n a s tu  w y s p a c h  w ię k ­

s z y c h  i m n ie js z y c h  n a s k a ła c h  g ra n ito w y c h i ro b i  

w ra ż e n ie n a w id z a w s p a n ia łe j s to lic y p ó łn o c y .  

S z c z y c ą  s ię  S z w e d z i, ż e  ic h  s to lic a  je s t n a jp ię k n ie j ­

s z y m  m ia s te m  p ó łn o c y  i z a p e w n e n ie b e z ra c ji.  

N a p ra w d ę  m a o n o  w s p a n ia łe g m a c h y  w y s ta w io n e  

z c io s a n e g o g ra n itu b a rd z o o z d o b n e i o k a z a łe ,  
k tó re  p rz e d s ta w ia ją s ię m a je s ta ty c z n ie . M ia sto  s a ­

m o  l ic z y  p rz e s z ło  p ó ł m iljo n a  m ie s z k a ń c ó w , m a  u -  

re g u lo w a n e b rz e g i je z io r ta k ż e z g ra n itu , p ię k n e  

p a rk i p o ło ż o n e n a w y s p a c h . S to c k h o lm  m a ta k ż e  

d łu g ie  b rz e g i p o r to w e  w  k tó ry c h  s ię  ła d u je  k a m ie ­
n ie , ru d ę  i in n e  to w a ry  n a  e k s p o r t. C ie k a w e  s ą tu  

w  c z e rw c u i l ip c u ta k z w a n e b ia łe n o c e , k tó re  

trw a ją z a le d w ie k ilk a g o d z in .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .
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nie udało.GFEDCBA

Pan 
czył się 
małym strachem 
min.

Nowa służąca.
„A co się znajduje w tej 
,,To jest kit na .stłuczoną

butelce?" 
porcelanę! 
(„Rire")

„Co się otrzyma, jeżeli przekroimy 
jabłko?"

„Dwie części".
„A jeżeli przekroi się każdą część?"
„Cztery części."
„A jeżeli każdą część na nowo prze- 

<roimy?"
„Powidła!"

(„Dimanche Illustró")

Katastrofa 
kolejowa

— Dlaczego cho 
dzisz o kulach?
— katastrofa ko­

lejowa.
— I nie możesz 

już chodzić o włas­
nych siłach ?

— Lekarz powia­
da, że mogę, ale 
adwokat mój twier­
dzi, że lepiej nie.

To go Interesu e.
Na inspekcję policyjną przylatuje 

zdyszany jakiś jegomość.
— „Panie komisarzu,— czy macie 

jeszcze tego złodzieja, który wczoraj wła­
mał się do mego mieszkania ? "

— Owszem mamy go jeszcze. — 
A o co panu chodzi ...

— 1 to bardzo ważna sprawa...
Muszę zapyta tego draba w jaki sposób 
mógł wejść do mego mieszkania me bu­
dząc mojej żony Przez 25 lat s aram sic 
bowiem o to i nigdy do tej pory jeszcze 
mi się to

ta- 
to-

Czasy się zmieniają.
b,Rire")SAMOCHÓ?

Pierwszy Obowiązek.
Grosik przez trzy miesiąc 
„szoferować", poeżem — z nie- 
---1---- 1 — udał się na egza- 

— Dajmy na to, że pan na szosie 
przejechał człowieka, — pyta egzami­
nujący, — co w takim wypadku jest 
pierwszym pana obowiązkiem?

— Hm! — zakłopotał się pan Gro­
sik. który nigdy jeszcze nie był w 
kiej sytuacji, — chyba... zawiadomić 
warzystwo ubezpieczeń!

Lichy motocykl.
Spotyka się dwóch przyjaciół.
— Ładnie się musiałeś zalać na 

wczorajszej wycieczce, — odzywa 
pierwszy. — “ 
cały pogięty.

— Eh, bo to wszystko na nic! Taki 
drogi motocykl, a nie może wytrzymać 
dwóch litrów czystej!

tej 
się 

Twój nowy motocykl jest
„Widzisz, ja Ci już 

działem, że nie należy 
bą dziecka, dopóki się

naprzód powie- 
zabierać ze so- 
jeszcze czołga.1

(„Jndg*»")

Gdy szef jest w podróży.

C..Life“)

Samochód na raty 
Czyli

Przymawiał kocioł..
■— Czego pan łazisz jak ślepa kura! 

— krzyknął rozwścieczony kierowca na 
przechodnia, który o mały włos nie, 
wpadł pod samochód. — Skaranie Bo-Sfe 
skie z tymi przeklętymi łazikami... Za­
chowują się, jakgdyby jezdnia była ich 
własnością..

— A bo co? — odburknął uratowa­
ny od śmierci obywatel. — Toć i pano 
wie automobiliści zachowują się tak * 

jakgdyby samochody były ich własno < 
ścią.!

Zmiana powietrza.
Przechodzień spotkawszy na szosie 

samochód, którego kierowca montuje 
oponę zapytuje ze złośliwym uśmiechem

— Znów dziureczka w oponie, dro­
gi panie?

Kierowca opanowując wściekłość:
— Ależ nie! Zamieniam tylko stare pc k  
wietrze na świeże. łThe Motor).


